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idaje do wiadomości, że w Sali R-eursy Kupieckie) odbędzie się następujący cykl wy 
tbdów Utóre «ytłos/on- będą jrz-z profesorów Uniwers>tetu Lwowskiego- 

T Y D Z IE Ń  I. Sobota 17 lutego 1. S ł o w o  w s t ę p u  e—wygi .si Rektor Uniwer- 
tetu, po f. dr. Kazimierz T*wrd<*w*ki. 2. Wyił»d pr f. dr. Zvgmuota Weyberga: 
agadn ien ia  podstaw ow e chem ii i sk o ru p y  z iem sl ie j“

Niedziela 18.11: I ezy wjkł. d pruf. dr. Vtład>eława Semkowicza: „ P o c z ą tk i  i r a z -  
ój p ism a“ .
Poniedziałek 19 I I ' II-gl wykład prof. dr. Wł. Semkowicza: „G eneza  p ism a  w 
sie tle  badań  e tn o lo g iczn y rh “ .
T Y D Z IE Ń  I I .  Sobota 24 11, Niedziela 25 I I  t Poniedziałek 26.11 — trzy wykłady prof. 
. Józtfa HortK.w rki' go: „ S a m o o b ro n a  o rg an izm u  w w a lce  o z d ro w ie  i ży- 
e, a  choroby , s t a r o ś ć  i ś m ie r ć “ .
T Y D Z IE Ń  I I I :  Sobota 3 maren Prof. dr. Eugeniusz Romer; „K ośc ió ł w P o ls c e “ . 
edziela 4 . I I I  P of. dr. K. R m. r: „O szczęd n o ść  ludow a“ . Poniedziałek 5.I I I .  Prof.

В Romer: „P rzy g o d a  i d ro g i“ .
T Y D Z IE Ń  I V  Sobota 10.111 niedziela 11.I I I .  poniedziałek 12.111—trzy wykł dy prof.

Kon-ta- t go Z»k zeweki : „Rozw ój teo ry i  a tem is ty czy n ch  w fizyce“ . 
T Y D Z IE Ń  V. Sobota 17 I I I ,  niedziela 18 I I I ,  poniedziałek 1 9 .111— trzy v у kłady pr. f.

Br.піні-*» a G. b yoowi z ,Pieśń wo jenna  w P o l sc e “ .
T Y D Z IE Ń  V I  Sobota 24 I I I ,  niedziela 25 I I I  i poniedziałek 28 I I I —trzy wykłady • rof. 

Bronisława Deffloim-kirg.: „D zieje polityczne  Europy od r. 1772 do 1815“ .
Początek wykładów od ї . 6 < ie z. Bil t; v. < «nti 2 k., i м., 60 hel. і 30 h 1. (dl» mło- 
ieży -zkolnej) tą do cabyii v od drj. 8.11 między goduli ą 10 tą o 2 go w B.f.ku H n 
wym Warszawskim—przy ul. Kapucyńskiej. Nabywający bilety odrazu na cały cykl 
zymiją 16*/s% ustępstwa. I
Bzyety zytik, osiągnięty z powyższy- h wykbdów, zostaje nrzeznaczeny na odnowie- 
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@8A M O R iU .
Lotnicy w ciągu stycznia, роті 

то ostrego mrozu wykonywali wa­
żne zadania  wywiadowczet obser­
wacyjne i ataki. Straciliśm y w u- 
biegtym miesiącu 34 samoloty A n ­
glicy, F rancuzi i Rosyanie stracili 
w walkach powietrznych i przez 
zestrzelenie z ziem i 5o samolotów, 
z których 29 spadło poza liniam i, 
26 zaś znajduje się w naszem po­
siadaniu. Oprócz tego 3 n ieprzy­
jacielskie balony na  uwięzi spadły 
na ziemię, płonąc. M y nie straci­
liśm y an i jednego balonu.

Pierw szy generał kwatermistrz 
Ludendorff.

—в—
A m e r y k a  p r a g n i e  u n i k n ą ć  

z e r w a n i a  z  W ie d n io m *
BERNO. Journal don-si z NuWPgo 

Joixu, że rzą i amerykńiHki stara 
się uniknąć zerkania stosunków z 
Wiedniem. Departament państwowy 
oświadcza urzędowo, że między Sta 
nami Zjednoczonymi a Nie team i 
nie odbywają się żadne rokowa мі a 
w sp-awie ustępstw ze stm ny nie­
mieckiej. W koła- h urzędowych 
orze*>ż<t zlanie, że Niemcy ni~ 
zmienią sw- go sunow is  H. Wiisi n 
P s t  zdecydowany pro^ adz ć polity­
kę, k^órą naszkicował w kongresie 

O d p o w i e d ź  S2Kwe$?zk@ n a
p r o p o a r y o y ę  W ś l s c n a .

SZTOKHOLM. Nota, która został: 
d rę z na pr?ez szwedzkiego m ini­
stra spra» zewnętrznych potłowi 
Stanów Z ednoc. onyt h Nelsonowi 
Morris w odpowiedzi na propozycye 
prezydenta Wilsona, poczynione

pi.ństwom neutralnym, brzmi w swej 
części z s .dnii-zrj jak następuje;

Polityka, jaką rrąd  kroi wski u- 
prawia od po zątku wojny, jest po­
lityką ścisłej, bez, ariĄ jnej m utra l 
i!ości. Chcąc osiągnąć wyn к prak­
tyczny, r -ąd  kró ewski st .sał się u 
trzymać zasady prawa międzynaro 
dowego i kilkakrotnie z- racał się 
d-» pań tw n tu tr  1 ych, i by pozy­
skać ich w> pótpra- ę w celu wymię 
nionym. Saczególhie zaś rząd kró- 
I wski zwracał się z propozy-yi-mi 
w tym samym celu niejednokrotni« 
do rządu Stanów Zj- dnoczonych.— 
Rząd królewski z nbol-wariem 
stwierdził, że interesy Stanów Zje­
dnoczonych nie pozwalały im przy- 
łą zyć się do tych propozyryi Pro 
p -zycye rządu królewski«go dopro 
wadziły do wytworzenia systemu 
wspol ych śr- dków między Szwe­
c ją  Danią i Norwegią w, bec cbu 
stron walczą y--h. W polityce upra 
wi-inej przez, rząd królewski, dla u 
t  z mania swej ncutralnoś- i i za- 
bezpie zenia pr»w kraju, p--wodując 
ąię współ żuciem dla strasznych 
cierpień, jaki*: z dni<-ra każdym co­
raz o rutniejszym brzemieniem zwa 
łają s;ę na c; łą 1 dzkość, rBąd kró 
b weki gotów jest skorzystać z ka­
żdej nastręczającej się okazyi do 
rychłe go a trwał- go pokoju. Dlate­
go też pośpie-zył się z przyłącze­
niem do szła« he.tcei inieyatywy 
prezydenta Sianów Zjednoczonych 
co do możliwoś i zapoczątkowaniu 
rokowań pomiędzy stronami woju 
jącemi. Propoz^cya, będąca przed 
miotem niniejszej w ym bny zdań 
wskazuje jako cel skrócenie zla 
wojny. Ale rząd Stanów Zjednoczo­
nych* jako środek do tego celu wio 
dący e ybreł postępowKni*, które 
znajduje się wręcz w sprzeczności 
da zasad, j kiemi do chw ili obe,cn«j 
powodowi,! się rząd król-wski w 
swej ji lityce. Rząd krok wski opie­
rający się na zdaniu u: i \  p iWziię- 
t> m w rezolucyi jej przedstrwi' ieli, 
pragnie jak w przeszłości t-*k i w 
pr eszłoś« i w dalszym ciągu trwać i a 
stanowisku reutrulnem i bezpartyj- 
nem wob с obu stron wojujących i 
dopiero v ówczts okazi łby się skł n 
nym do ze ścin z tepro stanowiska, 
gdyby żywotne interesy narodu 
zmusiły go do zmiany polityki.

Podp. К  A. Wnllenb-rg.
W © jnfi isod  m e  г  4 Ь s .

KARLSRUHE. Do Berntr Tage 
blatt'u dono-szą ostatnio z Paryża: W 
zmązku z zatopieniem pewn* g< 
statku francuski'  go z całym zr,i*j 
dującym się na nim t-imśport- n* 
wojsk, pi'-z^ współpr równik f i c h - 
wy paryskiego Petit Journ l'a, г« 
marynarka rfemiecka jest, widoc? 
nie, w posiadaniu jakiegoś spe су s i­
nego sposobu torpedowania, pr > 
którym nawet najwprawniejsze < k« 
nie może d st^redz biegu rzuconej 
torpedy. Ohserwa- ye podobne czy­
niono już niejednokrotr ie.

HAGA. United Press dowiaduje się 
z Londynu co następuje: V śród

cgólu angielskiego zaczyna budzić 
się przekorni nie, że wojna przy po­
mocy łodzi p tdwoduycti o witTe po­
ważniej się przedstawia, niż począt­
kom o przypuszczano. W ub. wtorek 
i śmdę i fiarą łodzi podwodnych pa­
dło 27 okrętów i.a ogól ą sum ę*69 
tys. t  n pojem noś-1 okrętowej. Jes t  
to liczba nćijwyższs, jaką dotych­
czas w ciągu takiego okresu czasu 
zniszczono.
S k u t k i  b l o k a d y  n i e m i e c k i e j .

K O P E N H A G A .  Zaostrzona 
becnie wojna podmorska spowodo­

wała nagłe podwyższenie w szyst­
kich opłat ubezpiecz« ni iwych w Da« 
nii. Przedsiębiorcy żeglugowi duńscy 
doszli do przekorninia, ze transport 
kontraba dy w tych warunkach już 
-ię nie f płaca i wydali polecenie 

.nie wypu -zczania okrętów do Anglii.
GENEWA. W Paryżu otrzymano 

w jadom ść z Rio de Janeiro, że 
tamtejsze przedsiębiorstwo fcandlo- 
wo-żeglugowe przerwało komunika- 
yę z Anglią.

Z a t s r g  S i i e m le o  г е  S t a n a ­
m i  2 j e d n o c s e n s - m l .

B E R L I N .  Yossische Zeitung do- 
duj - się, że ambasiid-iniwi amery- 
kańskiemu dziś będą doręczone 
paszporty. Do rozporządzania am ba­
sadora oddane będą г poc iąg i  spe- 
cyilne. XV jednym pociągu wyj>dą 
ambasador z personelem ambasady 
w drugim zaś inni przeważna część 
korespodentów pism amerykańskich. 
Kill-u korespondentów, którzy na 
mocy ostatnich wiadomości z Am e­
ryki przypuszczają, iż zerwanie 
stosunków dyplomatycznych nie po­
c iągni e  za sobą wojny, w-ilą pozo­
stać w Berlinie.
P r z y g o t e w - a m a  w  S t a n a c h  

^ j e d a c c z e n y c h ,
L0NDX N. 10.2 (BK.) Do Timesa 

donoszą z Nowego J u k o ,  że w 
Ameryce już z n o y  t a ją  teraz ro- 
zumi ć, ге zwrócenie sic i rezyden­
ta WilsOua do neutralnych zupeł­
ni« nie będzie miało powodzenis. 
Zamiar więc prezydenta, by w y­
wrzeć na Ni- racy nacisk moralny i 
już prz«z to s mo, bez wojnv, do­
prowadzić je do „opamiętania”, — 
doznał c; ikowicie fiaska, 
f f e u t r e l n i  w o l - e e  W ’l s e r a .

CHRYLTYANIA. 10.2 (В. К ). Na 
wezwanie rządu : m> lykań- к ego co 
do zerwania stusui koc g Niemca­
mi, rząd norwe-ki «"ipowiedział, że 
nie może się przyłączyć do akcyi 
Stanów Zjed oczonyiłi.

Równo-я  śnie z; w iadr mioro, że 
w Sztothełm ie to«za się n kow a- 
r i« między Ь ? ш і  państwami ski n- 
dy nawski« mi < o ‘do stanówisk a 
jakie państwa t  - na podstawie pra­
wu międzynarodowego zajmą w o­
bec. blokady niemieckiej.

P o d  O f i e f e ą  ^ ? w s j p F . r y 5 .
BERN. i 0.2 (B. K.). Sza aj саге к a 

Ар. Tel. douo-i, że  Szwa j o r y  a o- 
bjęła przedstawi v i s t« o interesów 
iiiemieci ich v e Frat cyi.
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Powstanie u nas Macierzy szkol 
nej przyjętem było przez cały na 
ró i z гар.Лет, a jej zamknięcie wy- 
w łato powszechny żal. Zdawało się 
zatem, że wskrzeszenie Macierzy w 
warunkach nowych, sprzyjających 
jej rozwojowi, obudzi niezwykłe ‘za­
interesowanie i wzmożoną działal­
ność, tymczasem  w bardzo wielu o 
kolicaeh panuje dotąd taka obojęt 
ność i apatya, źe nietytoo nowe ko 
la nie powstają, lecz nawet dawne 
nie są wznawiane. Nie można tego 
tłumaczyć stanem wojennym, bo 
przecież na pokrewnych polach wre 
u nas życie i wytężona praca, nale 
ży przeto zastanowić się nad przy 
esyną tego zj iwiska.

Mi eierz szkolna jest  org mizacyą 
społeczną zupełnie wyjątkową |  tył 
ko w wyjątkowych warunkach po 
wstaje i istnieje, mianowicie tum, 
gdzie oświata narodowa i sam jej 
byt są zagrożone. T m M a c i e r z  
szsolna, jak sama nazwa jej wska­
zuje, jakby matka otacz a trosk к wą 
opieką szkolnictwo i cała oświatę 
narodową, chroniąc ie ód zagłady 
ze strony ob ej, wrogiej przemocy.
0  czy w ś te w narodach mających 
szkt ły włas ie i państwo, dbające o 
ich rozwój i wogf.l • o oświatę na­
rodu, Macierz szkolna nie ma żad­
nej racy i i byłaby iisty tacyą  bez­
celową, zgoła zbyteczną.

W naszym kraju pozwolono na 
założenie M a c i e r z y  szkolnej pod 
wpływem rewolucyjnego w caiem 
państwie wrzenia, wkrótce jednak, 
gdy przekonano się jak silnym ona 
będzie taranem do rozbijania pla­
nów rusyfikacji narodu, jak skute­
cznie burzyć może с ły i-h  system
1 podkooyweć od pół wieku z całą 
bezwzględnością wznoszony gmach 
państwa czysto rosyjskiego w Pol­
sce— Macierz zamknięto. Oaeenie zo­
stała wskrzeszona, lecz ogół mnie 
ma. że poniesvaz mamy sz oły pul 
skie, Macierz strać-li u nas swą ra- 
cyę bytu. Wypływa to z. nmd >r-e 
mania, a raczej z niedostatecznego 
zrommiediA zadań Mtcierzv w tym 
historycznym okresie przejściowym, 
organizacyjnym, tak d «niosłym dla 
przyszłości narodu. Mamy w praw. 
dzie szkoły wtasn-\ lecz nie pań­
stwowe (bo dotą i niema państwu) » 
utrzymywane przez społeczeństwo i 
naród, pvz\ i zern w liczny h po win 
toch i gminach nawet, szkół lud > 
wych wielki brak, a dla zakł da­
nych brakuje nauczycieli, chociaż 
społeczi-ń-itwo dokłada wszelkich 
wj siłków dla ich przygotowania.

Wszystko to wszakże jest praca 
dla przyszłości, dla następnego po 
kole ііа, na obecne z .ś, wy-howam  
pod wrogim rządem, tłumiącym o- 
światę, oraz wszelka pracę sp< ł - z 
ną i narodową spada olbrzymie za­
danie budowania państwa od pod 
staw, a w  ni m tworz-nia i urzą 
dzania wszystkiego, naród bowiem 
musi ł płacić podatki na obcy rząd 
i całe zastępy jego urzędników i z 
pokorą słu hać obcych rozkazów, r - 
g  dujących ca to jego życie Gdy nad­
to ten obcy rząd. opuszczając kraj, 
zniszczył owoce pracy narodu; m i ­
nując rolnictwo i hur*ac przemysł, 
gdy przttom około miliona Іи-ню- 
ści w yp ęlz ił  z kraju, a setki tysię­
cy przedtem doprowadził do opu 
szczenią w kraju i szukania chlu­
ba za oceanem —s >adek taki i teki 
m ateryd dla nowutmwsrają ego pań 
stw»., budzić mu -zą poważne myśli 
i uzasadnioną troskę. N wszystkich 
pobe.h i we w sie lk i -h g  łę m c h  pra 
су bnkow ać będzie odpowiednich 
sił i tworzeć je trzeba z nadzwy­
czajnym pośpiechem i w warunkach

.UŁOS Ш В Й Ш Г  -

niezmiernie trud tych. G iyby nawet 
w к ótce powstało ministeryum o 
św itty  i ono, pomijają •, że praco­
wać będzie dla przyszłości, długi 
jeszcze czas bez współdziałaniu i 
materyalnej nawet pomocy sp- łe 
ezeństwa nie będzie mogło się obejść. 
Co w ciągu stulecia, a szczególniej 
w ostat dem półwieczu rozmyślnie 
i systematycznie psuto, nie da się 
prędko naprawić. Na to trzeba dłu­
giej umiejętnej i wytężonej pracy i
0 tem zapominać nam nie wolno"

A tymczasem trzeba zaraz z obe­
cnego surowego matcryału, a nawet 
7, tych milionow analfabetów tw o­
rzyć esle zastępy pracowników na 
wszystkich polach życia ekonomicz­
nego, społecznego i państwowego.
1 właśnie w t-.m trudnem i takw a  
żnom zadaniu udział Macierzy jest  
potrzebny i wprost konieczny. Obe­
cnie głównie ona może oświecać o- 
gół i p-zygotowywać go, począwszy 
o 1 analfabetów, do pracy zawodu 
wej, społecznej i państwowej. Ona 
może przekonać lud wiej ki o po 
trzebię oświaty wogółe, a w szcze­
gólności dowieść mu, że z młodzie 
ży wiejskiej, której ciasno na wsi 
można i trzeba przygotować uzdol 
nionych rzemieślników i handlow­
ców, w  znacznej mierze policyę w iej. 
*ką i państwową, nauczycielstwo 
ludowo, całe zastępy pracownik ów 
dla przyszły-' h instytucji samorząd­
nych, dla urzędów administracyj­
nych, pocztowych i skarbowych,"o 
raz dla p dźwignięcia przemysłu i 
rolnictwa.

Wśród włościan jest niemało lu ­
dzi zamożny;h i gdy zrozumieją ko­
rzyści z oświaty płynące, nie poża­
łują grosza na naukę dzieci i nawet 

a cele ogólno oświ towp. Tę świa­
dom ść i te chęci rozbudzić i wsścże  
pić mogą kola Macierzy, zakładając 
po; wsiach biblioteki, organizując 
naukę a 'a lf  b-tów, odczyty, poga­
danki. W tym celu powinny po 
wst ć ws-ędzie jak najliczniejsze 
k«ła Macierzy. Następnie, dofóki 
państwo i samorząd ziemski nic 
zajmą się przygotowaniem nauczy 
cieli ludowych." oraz urządzeniem 
wszelkiego rodzaju niższy, h szkół 
zawodowych, ciężar ten musi pod 
jąć Macierz, z. kładając eeminarya 
nauczycielskie, w w osadach szkoły  
rzemieślnicze i k tr sy  handlowe..Są 
to Sprawy psin-’, zg łA naglące w 
tych rdzeni ie zmieniających się wa 
runkach życia i bytu narodowego. 
Dl - przyszłości zaś da bardzo waż  
nvi h natory z-kładanie o- hronck 
wi- jskich, które « hronić będą dzie­
ci o 1 lat najmłodszych od zepsucia, 
gł b ko za drt'wnvch rządów ?ako 
rz<*nionego i przygotowywać zdrowy 
matoryał dla szkół.

A. Napiórkowski.

lim mm t a y i .
Omawiając prz,s»łą ofensywę ko­

ali- yi, wojskowy r- f rat N. F. Presse 
pisze, źe najwięcej zainteresowania 
bu-tzi front zachodni.

Rozciąga s ;ę on na przestrzf ni o 
koło 550 km . Z tego przypada na 
Anghkóty aż do So mm у niesp. łna 
130 km., (jednak jeszcze Belgowie 
zajmują około 20 km.) a na Fran­
cuzów przessło 400 km. Angtotoka 
część frontu jest  gęściej obsadzona 

d francuskiej. Na froncie angiel 
skim m«ż a przyjąć 1 dywizyę na 
kiźde 3 kilometry, a więc 35 dy­
wizji razem. Jeżeli doliczymy do 
t go 15 dyw. jako rezerwę, otrzy­
mamy łączną sumę 50 angielskich 
dywizyi. 'Zarazem jest rzekomo 
nowa. mili< nowa angielska armia w 
drodze d-i Frm eyi. Ziaje się, że 
br tknie tr и hę tysięcy do tego mi 
liona, ale przyjmijmy ostatecznie, 
źe Anglicy wysyłają Graz aż 600.000 
ludzi czyli* 600 batalionów na

11 luty m ?  г-ж .

front francuski. Z t go rezerwoua u 
jednak trzeb i naprzód uzupt lnic 
braki na froncie, na co potrzeba г 
pewnością 200.000 ludzi: zaczerń 
pozostanie do dyspoz•eyi 400.000 
ludzi, czyli 25 nowych dywizyi.

Razem przeto sito bejowe angiel­
skie we Francy i obi czy ć Można на 
75 dywizyi czyli jeden mil jon lu­
dzi. D > tego dodać B .lgów  w f ile 
6 — 8 dywizyi.

Na francuskiej części f ontu w y ­
pada 1 dywizja na 4 — 5 к tonie 
trowy odcinek. A zutjm F anenzi 
mieli na froncie 80 — 100 dywhyi,  
nadto w rezerwie zapewne jeszcze 
20. Nowe powołania dostarczyły 
zapewne maksymalnie 500 — 600 
batalionów, z których połowa mmi  
być użyta na wypełnienie luk w 
linii. Reszla 250 — 300 batelionów 
przedstawia siłę 17 — 20 dyw nyi.  
W sumie mają tedy Francuzi nr 
froncie 120 — 140 dywizyi czyli 2 
miliony ludzi.

Anglicy i Francuzi razem: 3 
miliony.

Karabiny maszynowe. Licząc ner 
matnie 8 karabinów na batalion, s 
obecnie, że liczba ich została p--d 
'rojone, otrzymujemy cyfrę 48.000 
karabinów maszynowych na fro -.cie 
zachodnim (300 batalionów angiel' 
sko francuskich każdy z 18 karabi 
nami maszynowymi).

Działa polne. Brak tu danych do 
obliczenia, ale mośna b ło przyjąć 
przeciętnie 100 dział na d yw iz ję  w 
poprzedniej tozie wojny. Przypu­
ściwszy powiększeni* ariyieryi o 25 
procent, tiojdziriny do cyf у *25.000 
dział polnych na całym zachodnim 
froncie.

Co do ciężkich kalibrów jest sit, 
zupełnie na domysł skazanym.

Powyższy bardzo hipotetyczny o- 
braś sił i środków bojowych nie­
przyjaciela na froncie zachodnim — 
przedstawi* naszym zdaniem .— o- 
stateCÄiui granicę tego, na co stać 
j-szcze Anglików i Franomów. Z 
wielkim prawdopodobieństwem mo 
żna twierdzić, ża prawdziwa sił 
efektywni* wrogów jest znaczni« 
nitozs. Reszta mocarstw koultoyi 
także niewątpliwie zeb o ła  się na 
gwałt do zbr- jen, ale co do kara 
binów i dział one z h ine  od do 
staw angielsko francuskich. Jakie 
siły zgromadzone są na wschodzie 
i południu, co do t - go br; к wsfca 
zówek. Powyższe wywody, jakkol. 
wiek, co potiowr.i.s zaznacramr, o- 
pi-rają się na nieokreślonych prze­
słankach, upewniają nas wszelako 
że podane ej fry, które już prz-d 
stawiają najwyższy wysiłek nie- 
przyjaciela, nie są wcale tak wiel 
kie, aby kontruzbfojenia czwór przy 
mierzą nraty pczestoć za nimi w 
tyle

Zrzeszenie nauczycielstwa  
polskich szkdł począ howpeh.

Na ?j ź izie naucz, w Radomiu 
d. 28, 29, 30 grudnia, na mory po 
stanowienia « becny h tom delega­
tów kół nauczycielstwa ludów, go 
i innych organizacji powstało Zrze­
szenie Nfcu zyeielstwa polskich 
szkół początkowych, mające na ce­
lu: 1) podniesienie pozi mu umy  
kłowego, pedagogicznego, społeiz  
tv go i ekonomicznego członków; 
2) obrony prawnej i popierania in 
teresów zawodowych г а й -zy- iel- 
stwa i wngćle osób, pracujących na 
p< lu nauczania rl mentarnego; 3) 
p-acy nad di^skonalaniem naucza­
nia i wyihowanis.

Zrzeszenie w Cbłr-j swej dział. 1- 
rości stoi po za stronnictwami po 
litvcznemi.

Ustawa Zrzeszenia dla urzeczy 
w Istnienia powyższych кмі; ń ma 
prawo zakładać kursy, semmarya, 
urządzać odczyty, opracowywać
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«dbjł się ślub p. Józef i Rybińskie, 
go—-technika z panną F l o y ą  ł(a, 
puścię-ką. Sz zęsć Bi «ze mło|ej 
p«łl'ze.

projekty, gromadzić zbiory i b.blio 
teki, zakł ul« ć szkoły i t.  p.

Na ćżele Zrzeszenia stoi Zarząi 
główny, zło V iny z 12 stu człon к ói 
i trzech zastępców, v. ybtor nych ti
lat 3 przez Zj z i di togatów’. Sie 
dzibą Z rządu Głównego ( m truli, 
jest, Warszawa. Zjazdy detogatli 
zwoływane są raz do r »ku, w cza. 
«-ie fory i św;ąt cznych lub let 
nieb.

Od zii ły Z zeszenia tworzą sit 
na zasadzie mniej*sej ustawy [> 
zg. dą Zarządu Głównego. Do żuło 
tenia O Idzidu wymag*na jest lin 
bt 10 osób.

Zarzitd Oddziału składa się co 
najmniej z з członków oraz 2 li 
stępi ów. C/łonkowie Z rządu wj 
bi rają z pośród slebi- przetvoda 
( Zącego. s . subntka i sekretarza.

Ъ r ad O id  i łu kieruje prawi 
dłową j g«> dz!: ł lahścią, przestrzi 
g» niniejszej, ustawy, p -stsnowif 
Zjazdu del.-gatów orsz pro w ad 
ws el ą działało--ść e.dmlnistraej 
ną i gospodarczą Oddziału.

0  przy.ęciu kandydatów na ezłoi 
к ów Z zesz-nia decyduje komis 
balotu ące, skład ją a się z з czb 
-ów i di leg. ta Z »rządu. Si-łudi 
miesięczna wyno -i 50 hel.

Z -rząd tymczasowy w Warsis 
wie in eś ’i się ( bećnte przy ul. Je 
rozolittiskiej 31, w lokalu‘Койф  
kursów Wi- kai yjnych.

W Lublinie wszelkich i r format; 
udzii la Sekretaryst Zrzeszeni 
fNamu ^tnikowgka 37).

fiafitsairow o ipsiii Foto
W dzienniku petersburskim Bvi 

skaja Wola ukazał się artykuł z ni 
nego pisarzu rosyjskiego, Amfitej: 
troveg, p. Święcony Polsce*. Auli 
ar ty i ulu zatrzymuje się, m ię l  
i«r emi, nad sprawą proklamowani 
Peństwa Polskiego przez państu 
centralne i wprowadzenia tej di 
pyzy i w czyn, en;; z ргя- strzef 
orzed t łęd. m komentowania tyj 
f kłów, jako k« medyi ze str-ł 
Nii-mieo, albo zg; ła krotm hwili nk 
smacznej. A co czyni Rosja tyi 
cz?<3- m?— zapytuje p. Amfiteatr* 
„R sya, tymczasem m aimje gub« 
natur ów dla gubernii, kt. r oi 
pbdiy, oraz pulicmajstłów do utri- 
i onych miast (j«k np. świeża i p1 
wszech?..ie komentowana ndminn<i 
no aa ego «-berpolii majstra dla W-i 
szawy nu m i'jsce dymtoyonowani 
go jen. Me * ra) i w ogóle t o k i  
zachov uje, juk gdyby wy żej wzmüj 
kotvar у  akt -  z d. 5 go lisiop " 
wcale nie nastąpił. Nie oskathj 
lecz. przeciw: ie, pod/iw iić  na Я  
Polakó a v ,  ich < d - w » gę obywatf b i  
z juką stoją o i w obronie swej 
narodowego „ja”, 8» ej godności 
raz jedn- ścif pomimo wszv4ki(j 
tak trudny« h warunków. Nam' 
mówi dalej Amfiteatrów—rhriah'j 
svr. im cz sie zaufać РсЬк-і j  
słoA^o, im zaś nie chce wierzyć/  
mimo, że otrzymała już od #  
ci- ń real z c j i  denych jej obi d 

Aby islabić to wrażenie, jsktf i 
Pol ce już wywarły z a r z ą d  
niemiecki«*, naletałcby Rosji pr| 
dewszy tkieci «li ć dym isję  cli 
hiurok ac.yj „Priwislinia”, któ rą  L 
dotychczas tek purlęgrmj- my. ?| 
gdyby była ona jakiemś zai?l’u] 
m m  wspomnieniem. Mamy tui  
czynienia już nie z jakąś aut jj 
mm Polski, lecz z jej п іе И .: 
głu śc ią" . (W .A-T-b
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ś. f p. Mikolai Szczurkowski
O byw ate l  z i e m s k i  b. w y c h o w a n i e c  M o ry m o n tu ,  z m a r ł  d n ia  8 -g o  lu te g o  r .  b.

p r z e ż y w s z y  l a t  86 .
Pogrzob z domu Rynek Nś 4 w pros t  na  cm entarz  nas tąp i  dn. 11 lu tego  o g. 4 popot. 
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie  dn. 12-go b. m. w kościele sw. Ducha 
o godz. iO rano. Na sm utne  obrzędy przyjaciół i znajomych zmarłego zapraszają

C ó r k i  i w n u k i .

(Ze względów technicznych  dopiero w n ie ­
dzielnym num erze  możemy podać poniższy 

regulamin).

W  dc. 30 z. m. T ym czasow a  R a­
du Stanu uchw aliła  reaulamin we- 
w nęrtzny, u ję ty  w 44 §§, treśc i na­
s ię ,  ująć. j:

W my śi  § 6 rozporządzenia o T y m ­
czasowej Radzie Stanu Królestwa  
P olsk iego  z dn. 26 listopada r. 1916 
i w  rozw nię  iu § 7 tegoż  rozporzą­
dzenia, Rada uchw ala regulam in  n a ­
stępujący:

§ 1. Organami Rady Stanu są:
1) Zebranie ogólne członków Rad;,;
2) w yd z ia ł  w y k on aw czy  R a d y  

Stanu;
3) m arszałek  koronny;
4) departamenty;
5) kom isye  przygotow aw cze  i
6) kom isarze m iej-cow i.
I. Z e b r a n i e  o g ó l n e  R a d y  S t a n u .
§ 2. Zebranie ogólne R td y  S ta n u  j e s t  

władzą n acz i In ą  nad w szystkiemi innemi 
organami R dy i wszelkie ich uchw ały  u- 
chylać może.

§ 3. Zebranie ogólne rozporządza i u- 
chwala w szystk ie  sp raw y  zasadnicze, pro 
jek ty  ustaw , s ta tu tów , regulam inów  i roz 
porządzeń, spraw y budżetowe oraz t>-, k tó ­
re specyalną d e c y z ją  uzna  za podległe 
swej kompetencyi.

§ 4. Zebranie ogólne j e s t  prawomocne, 
eżeli w niem uczestn iczy większość cz ło n ­

ków Rady. Przewodniczy mu m arszałek  k o ­
ronny lub wice-marszałek.

§ 5 Posiedzenia zebrania  ogólnetro zwo- 
łuje marszałek koronny, bądź w te rm inach  
s ta łych, przyjętych przez Radę, bądź w 
miarę uznanej przez się potrzeby, albo na  
żądanie jednego  z komisarzy  rządowych, 
14-tu członków Rady, lub 3 eh członków 
wydziału wykonawi'Z'-go. Z aproszenia  na 
posiedzenie  winny być doręczone członkom 
Rndy S U n n  wraz z porządkiem dziennym 
w miejscu zamieszkania obranem w War 
szawie. Członkowie Rady, n ioprzybyw ający  
na posiedz-nie, winui usprawiedliw ić  sw ą 
nieobecność.

§ 6. Porządek dzienny posiedzenia u l  ł a ­
da marszałek koronny, uw zględnia jąc u- 
chwały wydziału wrykonawcz< go .

Wnioski członków Rady S tan u  o p o s ta ­
wienie sprawy na  porządku dzi< a n y m , bę 
dą składane do kancelary i Rady S tan u  i 
po zak munikowaniu ich wydziałowi wy 
konawczemu, będą w możliwej kolejności 
wnoszone na  porząd-k  dzienny.

Wnioski, podpisane przynajmniej przez 
8-miu członków Rady S tanu  ja k o też  wnio 
ski ze struny władz okupacyjnych, winny 
być jaknaj-ipieszniej przez wydział wyko

nawozy zaopiniowane, a nas tępnie  umiesz­
czone n a  porządku uzi- nnym  najbliższego 
ogólnego zebrania  Rady Stanu.

Wnioski, n a  porządku dziennym nie u 
mieszczne, mogą być rozpoznawane tylko 
' t e d y ,  gdy zebranie ogólne uzna  ich nag  

łość, w ysłuchaw szy jednego  głosu za n a g ­
łością i ew entualn ie  jednego  przeciw. Zmia­
na kolei rozpoznawania  spraw  zależy od 
decyzyi zebrania  ogólnego.

§ 7. Z wy ą tk iem spraw-, k tóre  przez ze­
branie  ogólne uznane będą za nagle  oraz 
kwesty! formalnych i porządkowych, w szy­
s tk ie  wnioski do zebrania  ogólnego w inny 
być uprzednie rozpoznane przez wydział 
wykonaw czy i z jeg o  opinią referowane ze 
braniu  ogólnemu, bądź a  praesidio, bądź 
przez jednego  z członków zebrania.

Poszczególne wnioski i kw estye  bieżące 
mogą być powierzone do przedwstępnego 
opracowania  jednem u lub kilku członkom 
Rady, k tó r  у sk łada ją  swój refera t  zebra 
uiu ogólnemu.

§ 8 Oprócz marszałka koronnego i wice­
marszałka, zebranie ogólne wybiera ze swe 
go grona sek re ta rza  Rady S tanu  i wicese 
kre ta iza . S ekre ta rz  prowadzi protokół ob­
rad i uchw ał zebrania  ogólnego, p zy po­
mocy, w razie potrzeby, urzędników i ste 
nografów. Sokretsrz  pomaga również m ar­
szałkowi przy uk ładan iu  porządku d ien 
n -g o  i przy prowadzeniu l is ty  mówców. Do 
obowiązków sek re ta rza  należy wresz- ie re 
dagow/ nie, w- porozumieniu z marszałkiem, 
komunikatów dla prasy .

S k re ta rz  i w icesekre ta rz  Rady S tanu  
mogą zarazem pełn ć u rzędy  d y re k to ra  i 
w icedyrek tora  kancelary i Rndy Stanu.

§ 9. W szystkie  kw estye  w zebraniu  o- 
g ó l u e m  Rad,v decydowano będą pros tą  wię 
kszością głosów obecnych, z w y ją tk ie m  u- 
s taw y  konsty tucy jne j  oraz us taw y  o sej 
mie, dla któr .wh przyjęcia po trzebna bę 
dzie większość 2/a eł -sów obecnych na  ze 
b'-aniu ogi lnem członków Rady S tan u  i 
przytym nie mniej, niż 13 głosów. W razie 
równości głosów, zawsze głos przewodni 
rżącego  prz- ważać będzie. Głosowanie w 
zebraniu  ogólnem o d b jw a  się jaw nie .  Hło 
sowa nie ta jno  zarządzone być może z de 
cyzyi Rady. Wszelkie wybory, dokonywane 
będą prostą, bezw zględną większością i 
zawsze przez g łosowanie  ta jne.

§ 10. Protokóły obrad i uchw ał ogóln1 go 
zebran ia  odpisywane będą przez m arszał­
ka i sekiN tarza . Przechow yw ane  są  w k an ­
celaryi Rady S tanu  i dostępne dla w szyst 
kich członków Rady S tanu ,  jak o też  dla ko­
misarzy  rządowych.

§§ nas tępne  do 15-go włącznie zawierają 
szczegóły, dotyczące formalnego prow a­
dzenia porządku obrad.
I I .Wydzia ł  w y k o n a w c z y  R a d y  S t a n u .

§ 16. Wydział w ykonawczy wprowadza 
w czyn uchw ały  ogólnego zebrania Rady 
S tanu  i pod nadzorem tegoż zebrania za­
wiaduje całą o zgrn izacy jną  i a d m in is tra ­
cy jną  działalnością  R= dy, w- ramach obo 
w iązują -ych ustaw  i rozporządzeń.W szcze­
gólności d epartam en ty  Rady S tanu p racu­
ją pod bezpośrednim kierunkiem wydziału 
wy konawczego.

§ 17 W ydz'ał wyki nawrczy składa się z 
m arszałka  kor> nnego, w icemarszałka i 7 
członków przez Radę S tanu  ze swego g ro ­
na w ybranych. Członkowie wydziału w y­
konawczego, z w yjątk i ' .m  m arszałka  ko­

ronnego, są  dy rek to ram i poszczególnych 
departamentów 

W posiedzeniu wydziału wykonawczego 
bierze udział członek-sekre tarz  Rady Ś lą - 

п. a w razie jego  nieobecności wicesekre 
tarz. S ekre ta rz  n a w  wydziale w ykonaw ­
czym głos doradczy, może jed nak  zażą­
dać, aby  głos jego  był wniesiony do p ro ­
tokółu.

0  ile wydział wykonawczy, większością 
%  głosów nie uchwali poufności obrad, to 
na posiedzeniach w y d z h łu  mogą by ć obe- 
:ni, bez praw a zab ie lan ia  głosu, członko­
wie Rady S tanu , do wydziału nie na le ­
żący.

Przewodniczy n a  pr siedzeniach wydzia 
łu wykonawczego m arszałek  koronny lub 
w jego zastępstw ie  w icemarszałek, będący 
zarazem dyrektorem jednego z dep a r ta ­
mentów. Protokół prowadzi dy rek to r  k a n ­
celaryi Rady S tanu  lub też pod jego edpo 
wiedzialnością, jed en  z urzędników k ance ­
laryi, przez d y iek to ra  kancelaryi, za zgo­
dą m arszałka koronnego, powołany.

§ 18. Przy  wydziale wykonawczym fun- 
keyonu e k an ce l i ry a  Rady Stanu, pod na 
czelrem zwierzchnictwem dyrek tora  kan- 

elaryi,  mianow anego przez wydział wyko­
nawczy na  wniosek marszałka. Urzędni 
ków kance la ry i Rady S tanu  mianuje mar­
szałek koronny. Kancelary a Rady Stanu 
załatwia całą koresoordencyę  wydziału 
wykonawczego i w ykonywa jego  zlecenia, 
o ile te  nie są sk ierow ywane do d e p a r ta ­
mentów; zarządza też  s troną  gospodarczą 
Rady Stanu.

§ 19. Wydział w ykonawczy rozs trzyga 
samoistnie w przedmiotach bezpośredniej 
akcyi organizacyjnej i administracyjnej; w 
przedmiotach u tawodawczy- h lub też w 
kw esty ich  zasadniczych wydział wykonaw­
czy referuje do ogólnego zebrania  Rady 
Stanu; może się też odwołać do oeólnegu 
zebrania w każdym przypadku, gdy  tak 
postanowi. Wydział wykonawczy porożu 
miewa się w iml niu Rady S tanu  z rząda 
mi okupacyjnemi za pośrednictwem m a r­
szałka korounego lub członków Rady Sta 
nu, upoważnionych dó tego przez wydział 
wykonawczy.

Otrzymane od tychże komisarzy wnioski, 
bądź sam załatwia, bądź oddaje do rozpo 
znania departamemtow lub komisyom spe 
c.\ alny m, i lbo też  przedstaw ia ogólnemu 
zebr-nlu Rndy Stanu.

§ 20. Zebrania wydziału wykonawczego 
zwołuje marszałek koronny, bądź z włn 
snej inieyaty wy. bądź na życzenie dwóch 
członków wydziału wykonawazego.

III. M a r s z a l e k  k o r o n n y .
§ 21. Marszałek koronny j e s t  przewo 

dniczącym Rudy S tanu  i je j  przedstawicie­
lem na zewnątrz. Do czasu  wyboru panu 
jącego lub regenta, jes t  też zwierzchnim 
wyobrazicielt m polskiej władzy państwo 
wej, reprezentującym j ą  tak  na  zewnątrz, 
jak i na w ewnątrz  państwa. Pod jego s t ra ­
żą znajduje  się pieczęć Rody Stanu. Prze­
wodnie zy z urzędu w ogólnem zebraniu 
Rady, w wydziale wykonawczym oraz w 
tych komisyach, w których przewodnic­
two jego  j e s t  regulaminowo u s tano­
wione.

Komunikuje komisarzom rządów okupa­
cyjnych postanow ienia Rady Stanu, współ 
działania lub akceptacyi rządów okupacyj­
nych wymagające.

§ 22. Marszałek podpisuje k o responden­
c ję ,  w ysy łaną  w imieniu Rady S ianu  lub 
lej wydziału wykonawczego, za k on trasy  
gnacyą  dy rek to ra  właściwego d e p a r tam en ­
tu, albo też.—o ile sprawa nie dotyczy p< - 
szczególnych departamentów-. — za kon tr  
asy gn acyą  sek re ta rza  Rady S tanu. Korcs- 
pondeneya b ieżąca w imieniu marszałka  
koronnego podpisywana będ ie przez nie 
go i dy rek to ra  kance la ry i,  bez w yciskania  
pieczęci

§ 23. Wicemarszałek zastępuje m arsza ł­
ka bądź z jego upoważnienia, b ą их w ra ­
zie niemożności pełnienia obowiązków przez 
marszałka.

IV. D e p a r t a m e n t y .
§ 24. Celem zaw iadyw ania  poszczegól- 

nemi dziełami pracy, utworzonych bęozie 
w Radzie S tanu  osiem departamentów, a 
mianowicie;

I. Departam ent wojny.
II. D epartam ent skarbu.

III. Departam ent spraw  politycznych.
IV. D epartam ent spraw we n n ę t r z i c h .
V. Departament gospodarstw a społecz­

nego.
VI. D epartam ent pracy.

VII. Departam ent sprawiedliwości.
VIII. Departament wyznań religijnych i 

oświeci nia publicznego
§ 25. Każdy departam ent spełnia we 

właściwym sobie zakresie następujące z a ­
dania;

a) opracowuje na  zlecenie wydziału w y­
konawczego projekty us taw  i rozporzą­
dzeń;

b) wydaje na  zlecenie wydziału wyko- 
n a w c z 'g o  opinie o takichże pr jektach, 
sporządzanych poza departamentem;

r)  zajmuje się w g ra r ic a ih  kompeten­
cyi Rady S tanu  organizacyą 1 ad m in b tia -  
•yą odpowiednich gałęzi służby publicz­
nej.

Organlzaeya departam en tu  wojny ulega 
zatw ierdzeniu naczelni go komendanta woj­
skowego mocarstw sprzymierzonych, upo­
ważnionego do tworzi nia wojska polskie­
go. Do czasu zas zorganizowania tego de­
partamentu, załatwia Jego sprawy specyal- 
na komisya wojskowa, wybrana przez o- 
gólne z ibran ie  Rady Stanu.

§ 26. Szczegółowy podział funkcyi po­
między poszczególne d- parlamenty uchw a­
lony będzie przez wydział wykonawczy.

Kasa Rady S tanu  znajdować się będzie 
w zawiadywaniu dyrek tora  departamentu  
skarbu i dokonywać będzie wypłat w gra- 
n cach budżetów poszczególnych departa­
mentów i kancelaryi Rady stanu, za asy- 
gnacyami, podpisy warem! przez dyrektora 
d- parlam entu  i urzędnika, do togo upo­
ważnionego, a o ile tu dotyczy kancelaryi, 
przez marszałka  koronnego i dyrektora 
kancelaryi.

§ 27. W każdym departamencie  tworzy 
się s ta ła  rada  departam entu . Do składu 
tej rady wi hi dzą członkowie Rady Stanu, 
którzy swoją w tym  względzie go ow< ść 
zgłoszą, oraz osoby kompetentne, do gro­
na  członków Rady S tanu  nie należące, za ­
proszone przez w y d z b ł  wykonawczy, za 
zgodą dyrekti ra  właściwego departamentu. 
Ogólną liczbę członków rady  oznacza w y­
dział wykonawczy. Członek Rady S tanu  
nie może należeć więcej, niż do trzech rad 
departamentowych. Przowi dnlczy w radzie 
departam en tu  d y rek to r  właściwi go depar­
tam entu  w jego  nieobecności zas członek 
Rndy Stanu, przez radę departam en tu  o- 
b a ry .

§ 28. Rada dep a r tam en tu  wyznań reli­
g ijnych i oświecenia publicznego złożona 
będzie, oprócz osób na  ogólnej zasadzie 
pow o łany  h, także  1 z przedstawicieli wy­
znań, a mianowicie: z dwóch dt-legalów 
ep iskopatu  katolickiego, jednego  delega ta  
ko nsys t  rza ewangelicko - aug-burskiego, 
jednego  delega ta  konsystorzs  ewangt IV ko- 
ref rmow*nego i jedn*go de lega ta  k ra jo ­
wej gm iny żydowskiej.

Przy rozs trzyganiu  w radzie d e p a r ta ­
mentu spraw, dotycząi yi h danego w y zn a ­
nia, delegaci iu n y ih  w yznań  głosu nie 
małą

§ 29. Rada departam en tu  w ydsje  swoją 
opinię o wszelkb h sprawach na tu ry  ogól­
nej, wchodzących w zakres  działalności 
danego departamentu . W szczególności r a ­
da di par lam en tu  rozpoznaje  p rojekty  u- 
staw, s ta tu tó w  i rozporządzeń oraz wnio-

Wobec licznych narzekań ze stro­
n y  ogółu na n ieład i  braki w  dzie  
dżin ie  aprow izacyi m iasta , zw iększa­
jące się z  dniem każdym , pom iesz­
czam y w  całości pon iższy  charakte 
rystyczn y  głos w  tej sprawie.

Cżus przedwyborczy, — czas gorących walk  
mrtyjno k önnt-towych minął bezpowrotnie i zo 

j itaw ił  P? sobie mniej lub więcej nieprzyjemne 
»wspomnienia. Oprócz tych wspomnień ulotnych, 
łam -tniętych  w komórkach mózgowych, istnieją  

zbiorach prywatnych afisze wyborcze różnych 
y-Eomitetów i różnych kolorów, które przez dłu- 
ж 1 cz.as zdobiły szare mury naszego miasta, 
tw zur i wszy. okiem na owe pamiątki z niedalekiej 
itjfrzeszł ści, zauważymy, iż w szystk ie  komitety  
J  partye wysuwały wtedy na pierwszy plan, jako 

. ła s io  agitacyjne, sprawę aprowizacyi miasta.

W szędzie  czytam y mniej w ięcej  jedno i to  
samo: „Obywatele! Głosujcie tylko na listę „ X  ”,
bo tylko „my" pam iętać i w alczyć będziem y o zape­
wnienie aprowizacyi miasta i  obronienie ludności 
od nagiej i  niespodziewanej śm ierci głodowej!!! 
Obywatele! Jeżeli chcecie ż y ć  — a nie zginąć  —  
glosujcie tylko na listę  „X .” Obywatele —  Polacy! 
Spełnijcie swój obowiązek!!"

To samo kładziono nam w g łow y na w szy st­
kich wiecach przedwyborczych, a m yśm y (w do­
brej niestety wierze) oklaskiwali z zapałem 
kavdogo mówcę i aż nam ślina do ust ciekła z 
wielkiej rad ści na one rozkosze.

Pod wpływem tego odbyły się wybory i do 
składu Rady miejskiej weszli sami najgorliwsi 
— w słowach i obietnicach— rzecznicy dobrej, apro­
wizacyi miasta i troskliwego pielęgnowani inte­
resów ludu, a my z wiarą w naszych opieku­
nów leg liśm y odpocząć po tylu trudach i obie­
tnicach, marząc o tych wszystkich  dobrodziej 
stwach, aż nie jednemu z nas (który za­
snął) przyśniły się owe przysłowiowe „gruszki na 
wierzbie”.

I przeszedł tydzień, przeszedł drugi, prze- 
s edl miesiąc nawet, od czasu jak wybraliśmy  
Radę miasta, a choć stoim y cierpliwie pod oną

wierzbą, — gruszki (snać niedojrz; łe) nie chcą  
jakoś spaść eto naszych ust zgłodniałych.

Więc jak wyglądają w rzeczywistości owe 
szumne obietnice tych, którzy siłą się przepy­
chali do ujęcia w swoje ręc^ steru miasta? Czy 
sytuacya polepszała się choć trochę? Nit! Jest 
nawet obecnie gorzej.

Nie chodzę na posiedzenia Rady i jedynie  
ze sprawozdań dziennikarskich wiem, co się 
dzieje w Radzie. Rezultat miesięcznej „pracy” 
Rady przedstawia się bardzo mizernie: Odczy­
tano różne depes ze kondolencyjne, wysłano od­
powiedzi, wysłuchano dużo różnych „protestów” 
i „zrzeczeń się moralnej odpowiedzialności“; 
wybrano różnych Radców do róm ych Komisy i 
(które jeszcze nie są uruchomione) i... puza t«m 
nic więcej!

A gdzież je st  sprawa aprowizacyi miasta? 
Gdzież jest walka z lichwą i wyzyskiem? Czy 
odezwał się chociaż „jeden" głos w tych spra­
wach w  Radzie miejskiej.

Nie! To nie potrzebne!
Tymczasem prawie od trztch tygodni w  

m ieście i na przedmieściach brak je st  zupełny 
chleba — lecz nikt na to nie zwraca uwagi.
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ski przedstawione jej przez dyrektora de- 
partam. ntu.

§ 30. Dyrektor departamentu, przez wy-  
dzi. ł wykonawczy z jego  grona na to sta  
nowisko dezygnowauy, przedstawia w y ­
działowi wykonawczemu opinie redy de 
partamohtu wraz z w'tasnym wnioskiem,  
reprezentuje departament w wy dziele w y ­
konawczym i na ogólnem zebraniu Rady 
Stanu, oraz zawiaduje sprawami departa- 
mi ntu pod wł/.sną odpowiedzialnoś ią.

§ З і .  Wicedyrektor mianowany będzie 
na wniosek dyrektora departamentu przez 
ogólne zebranie Rady Stanu. Wicedyrektor 
zastępuje dyrektora w razie jego  nieob C- 
nosci i wówczas też ri feruje na wydziale  
wykonawczym interesy  departamentu. Z 
tego powodu będzie obecny, bez głosu  
stanowczego w czasie rozważania intere­
sów, jeg o  departamentu dotyczących, oraz 
bierze sta ły  udział w posiedzeniu r a d y  de­
partamentowej. Pod s рее у a lnem zwierz­
chnictwem wicedyrektora znajduje się kan- 
celarya departamentu.

W departamencie wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego utworzone będa, 
dwa stanowiska wicedyrektorów, z" których 
jeden zawiadywać będzie sekcyą  wyznań,  
a drugi oświecenia. Każdy z nich zastę  
pować będzie dyrektora w przedmiotach, 
dotyczących powierzonej sobie sekcyi.

§ 32. Inni urzędnicy Rady Stanu mia­
nowani będą przez marszałka kojh nne  
go na wnio-ek dyrektora departamentu.

§ 33. Korespondeneya departamentu pod 
pisywana będzie przez dyrektora lub w i ­
cedyrektora i w łaśc iwego  referenta, przy 
wyciśnięciu  pieczęci depaitamentu.

§ 34. W miarę obejm wania przez Ra 
dę Stanu poszczególnych dziołów admini- 
stracyi i służby publicznej, wydawane bę­
dą dla nich osobne statuty  organizacyjne  
i regulaminy służbowe.

V. K e m is y e  p r z y g o t o w a w c z e .
§ 35. Projekty ustaw i rozporządzeń bę 

dą oddawane przez w ydział w ykonawczy  
do uprzedniego zbadania odpowiednim de­
partamentom

0  ile opracowanie tych  projektów w y ­
maga szczególnych  kompetcncyi i study ów, 
tworzone będą specyalne komisye przygo­
towawcze, bądź p-zy odpow iednim de par 
tam encie przez w ydzia ł w у kr naw czy, bądź 
też przez ogólne zebranie Rady Stanu, 
niezależnie od departamentów.

§ 36. Do składu komisy i wchodzić mo­
gą zaiów no członkowie Rady Stanu, jak i 
osoby poza Radą Stanu stojące. Przewodni 
czy  w komisyl w każdym razie członek  
Rady S t .ń u ,  który też referuje jej wnioski 
w wy dziale wykonaw czym (.raz na j lt-num 
Rady. Plenum Rady Stanu rozpoznaje 
w nioski komisy i łącznie  z op.nią wydziału  
w ykonawczego

Członkowie Rady Stanu, nie wchodzący  
do składu komisyi, o ile będą obecni na 
j j posiedzeniu, mogą zabierać g łos jedynie  
za ZiZi.dą komisyi.

§ 37. Na jedaem  z pierwszych posie­
dzeń, plenum Rady Stanu zamianuje komi- 
syę  do przygotowania projektu Sejmu i 
stałej konstytucyi pań twowej. Przuw- dni- 
czącym w tej komisyi będzie marszał» к 
corunuy, a jeg o  zastępcą członek R -dy  
Stanu z wyboru ogólnego zebrania Rady 
stanu.

VI.  K o m i s a r z e  m i e j s c o w i  
R ady S ta n u .

§ 38. Do czasu zorganizowania system u  
administracyi 1 kalnej, w id z ia ł  wykonaw  
czy  mianować będzie, za zgodą w 1 .dz oku 
pacyjnjch , komisarzy m iejscowych po po 
wiatach i w iększych miastach.

Osobny regulam in określi ich kompeten- 
cyę.

VII.  S t a n o w i s k o  c z ł o n k ó w  Rady  
S ta n u  i j e j  u r z ę d n ik ó w .

§ 39. Członkowie Rady stanu eą urzęd  
nlkami Korony Polskiej i winni pracę w

Radzie stanu stawiać na pierwszym pla­
nie. Innym zajęci m stałym mogą się  od­
dawać za wiedzą Rudy stanu. Nie są  w 
Radzie stanu przedstawicielami stronnictw  
ani organizacyi i nie mogą się do ich zda 
nia odwoływać. Członkami stronnictw mo­
gą pozostać jedynie pro furo interno, nie 
m o g ą  zas brać udziału w walce partyjno-  
polityczr ej na zewnątrz. Winni też po­
wstrzymać się od krytycznej oceny na 
zewnątrz Rady stanu i podległych Jej or­
ganów. Obowiązani są do zachowywania  
tajemnicy służbowej i co do przebiegu o- 
brad, z wyjątkiem wypadków, w których  
obowiązek zachowania tajemnicy bęozieu-  
chylony.

§ 40. Przepisy artykułu poprzedzającego  
et- su ją się także do urzędników Rady s ta ­
nu, z tą zmianą, że pełnienie prz nich in ­
nych sta łych  obowiązków, w zasadzie nie 
dopuszczalno, może mieć miejsce jedynie  
w wypadkach w yjątkowych, za każdura- 
zowem zezwoleniem wydziału w ykonaw ­
czego,

§ 41. Członkowie Rady Stanu, w icedy­
rektorowie departamentów, dyrektor kan- 
celaryi Rady Stanu i komisarze miejscowi 
składają po numinaeyi w ręce marszałka  
koronnego uroczysto przyrzeczenie, w e ­
dług przyjętej przez plenum Rady Stanu  
aryngi. Marszałek składa podobne przy­
rzeczenie w obliczu Rady stanu in pleno.

Niżsi urzędnicy składają przyrzeczenia  
na ręce dyrektorów departamentu lub dy­
rektora kancelaryi.

§ 4 2 .  "Wy- «grodzenie członków Rady 
stanu, urzędników. Radzie stanu podleg  
łych , oraz powołanych z poza Rady s ta ­
nu członków rad departamentowych i ko­
misyi przygotowawczych, określone będzie 
osotmem postanowieniem ogólnego zebra­
nia Rady stanu.

§ 43. Członkowie Rady stanu, pełniący  
jakiekolwiek obowiązki, dyrektorowie i 
wicedyrektorowie departamentów, jak rów­
nież urzędnicy, p dw ładni Radzie stanu, 
odwoływani będą ze swy< h urzędów lub 
tranzlokow ani przez te same organa w ła ­
dzy, które ich powołały.

Urlopy członkom Rady stanu do 8 miu 
dni udzit lane będą przez marszałka, na 
czas zaś dłuższy — za zgodą wydziału  
w ykonawczego. Urzędnikom urlopy udzie 
D n e będą przez ich zwierzchność bezpo­
średnią.

§ 44. Skargi osób zainteresowanych na 
rz. nności urzędników, podwładnych depar 
tarnei tom i dyrektorowi kanc- laryi Rady 
stanu, mogą b yć  zanoszone do odpowied­
nich dyrektorów; na czynności zas rzł- n 
ków Rady stanu i na czynności wydziału  
wykonawcze o — d • plenum Rudy stanu. 
Organ zaskarżony winien być powołany do
złożenia wyjaśnienia.

Z a p o w i e d ź  z a r z ą d z e ń  o d ­
w e t o w y c h  N iem ie c ,

Berlińskie sfery miarodajne oce­
niają zerwa ie stosunków dyploma­
tycznych  z Am eryką nadzwyczaj 
t rż tźw o. Pow iada się z naciskiem, 
te Niemcy poszły aż do ostatnich 
granic możliwuś i, ażeby tylko u 
niknąć konfliktu. Ostateczne roz 
strzygnięcie spoczywało w rękach 
Wilsona, który teraz przekona się, 
e już nadszedł k r i s  w rokowa- 
iach w sprawie łodzi podwodnych. 

Tym czasem  to jedno jes t  pewne, 
że zajęcie niemieciiicń parowców

wychodzi poza granicę zerwania 
s tosunków dyplomatycznych. Po na- 
1- jściu zupełnie pewnrgo potwier 

dzenia tvch wiadomości nastąp ią  ze 
strony Niemiec zarządzenia odw eto­
we. Potwierdza się że Niemcy m ia­
ły w ostatnich czasach niejedno 
krotnie sposobność sprzedaży swych 
parowców am erykańskim  tow arzy­
stwom okrętowym.

—o—
O unię  p e r s o n a l n ą  P o l s k i

z  & u s i r y ą .
Budapeszteński Yilag, jeden z 

najwpiyvtowszych i najlepiej poin­
formowanych organów opinii pu­
blicznej na W ęgrzech, d b a j ą c y  o 
utrzymanie dobrych s tosunków  z 
Niemcami, um ieścił w  № z 28 z.m. 
obszerną korespondencyę z W iednia  
o obecnej sy tu a c j i  politycznej w 
naddurihj ki ej monarchii.

W koiespondencyi tej  znajduje 
się niezmiernie znamienny ustęp  w 
sprawie polskiej, k tó ry  zasługuje 
na uwagę. Polacy w Galicyi—pi­
sze Vilag— domag li się autonomii 
dla Gułicyi... Austryaecy Niemcy 
chętnie patrzyli na dążenie spodzie 
wając się, że osiągną przez to wię 
kszość w Austryi... Z diUgiej stro 
ny Rusini dom agają się w ydziele­
nia wschodni- j G li су i. W śród tak 
zawikłanych projektów ze strony 
Niemiec, obaw i ją się mniej Polski, 
związanej ze sp rz jm ierzoną  Austryą, 
niż Polski zupełnie niezależnej. 
Dlatego to na nowo zaczyna odży 
wać myśl unii personalnej Polski z 
Austryą pod berłem Habsburgów.

- o —

W r a z i e  w o j n y  a m e r y k a ń -  
s k o - n i e m i e c k i e j .

Dnia 11 lipca 1799 r. zaw arty  był 
isze Berliner Tageblatt — pomiędzy 

Fryderykiem  Wielkim a Benjam i­
nem Franklinem , jako przedstawi 
cieleni Stanów Zjednoczonych, t ra ­
k ta t  przyjaźń!, wznawiany często 
od tego czasu i uznany za ważny 
także po utworzeniu R eszy nie 
mi ckiej. A rtykuł 23 ci u  go t r a k ­
ta tu  brzmi, jak  następuje:

„Gdyby wybuchła wojna pomiędzy 
stronami, zawierającemu t ra k ta t ,  to 
kupcom jednego z tych  państw, 
mieszka ący m w drugiem  z nu h, 
wolno będzie pozostawać tam  jesz ­
cze w c i ą g u  dziewięciu m ie s ę  у 
dla ś ciągnięcia nahżnośc i  i uri gu 
b wania  interesów, pocztm  będą 
mogli wyjechać bez prz szkody, 
/obu ra ją  • mienie swoje. К biety i 
dzieci, uczeni wszystkich wydziałów, 
włościanie, artyści, rzem ieślnicy i 
rybacy nie uzbrojeni i zamieszku 
jący w nieobronnych miasta- h 
wsiach i inny- h miejscowościach, 
jak  w- góle wszyscy ci, k tórych za­
wód służy u trzym aniu  i dobru ro

du ludzkiego, mogą w dalszym 
ciągu oddawać się zawodowi swe- 
mu. Osoby ich nie powinny być 
wystawione na nieprzyjemności, ani 
też domy ich lub mienie palone 
albo też niszczone w jakikolwiek 
inny sposób; nie powinny również 
pola ich być niszczone przez woj- 
sko nieprzyjacielskie, gdyby zna­
lazły się w jego władzy wskutek 
zdarzt-ń wojennych. Gdyby jednak 
okazało się koniecznem  zabrać co 
z ich mienia na  potrzeby wojska 
nieprzyjacielskiego, to za wartość 
tego ma być wypłacona cena odpo­
wiednia.

A rtyku ł 24 ty  tyczy się trakto- 
wania jeńców wojennych i zreda- 
gowany jes t  w  sposób niezwykle 
hum anitarny.

- o —

R o b o tn ic y  г  K r ó l e s t w a  pójdą 
na W ęgry .

W ęgiersk i m in is ter  rolnictwa za- 
wiad mił władze gm inne na Węg. 
rzęch, żo zamierza oddać tamtej, 
szym rolnikom do dyspozycyi roi-.! 
nych robotników z Królestwa na 
najbliższy sezon letni, głównie jed­
nak na okres żniw.

Płace m ają  być wyższe, niż w 
roi-u ubiegłym.

Za płacę poza 12 godzinnym cza­
sem roboczym będzie się doliczać 
osobny dodatek. Rolnicy węgiersej 
mają zgłosić się do połowy luŁgo,, 
ilu potrzebować mogą robotników! 
z Polski. Dziennik Cieszyński.

— o —

O s z c z ę d z a n i e  o p a łu .
Zr przykładem  Monachium, gdzie 

szkoły, tea t ry  i bm-kopy z--stały 
zamknięte, poszedł także Frai kfuit 
ro d Menem, gdzie zarządzono га- 
mknięcie szkół średnich i facho­
wych na tydzień, tea trów  i sal 
koncertowych na dwa tygodnie. 
Dosten zenie węgla osobom pry 
watnym będzie u ję te  w  system 
kartkowy. Inne m iasta  niemieckie 
także zarządziły ograniczenia w 
opalan u i oświetla- iu.

Na W ęgrzech celem zaoszczędzę- 
ia węgla i światła  urzędy będą 

pracowały ty lko przed południ-m.
W W-edniu nie zdecydowaną s-ię 

na zamknięcie szkół, &ie zastana­
wiano się nad zamknięciem  muze­
ów. których ogrzanie w ym aga dzie-; 
sięć wagi nów węgla. (Chudzi za 
ró* no o m uzea dworskie jak i 
inne). W W ie d i iu  brak węgla daj« 
się silnie odczuwać (W ied-ń  po-: 
trzebuje dzienni« p ięćset wagonów),! 
ale stosunki są lt psze niż w Niem-, 
czech.

N astępnie dano nam  na m iesiąc lu ty  k a r ty  żyw- 
noś iowe (bardzo ładne mah-wanki) lecz, na kar  
taoh tych  f  gu ru je  ty lko  dwadzieścia kuponów 
chlebowych, czyli, że na m iesiąc wypada na 
osobę „dwa“ bocht-nki chleba, gdyż na zasadzie 
w yjaśnienia  b. Wydz. Żywm ściowego (przy w y ­
dawaniu  k a r t  żywnościowych na m-c styczeń) 
na jed- n bochenek chleba trzeba było odciąć 8 
kuponów, więc i w tym miesiącu (bo obecny Wy 
dział Aprowizicyjnej M agistratu uważał za s tosow ­
ne nie opublikować znaczenia poszczególnych 
kuponów' i ilości, potrzebnej do odcinania) po 
odcięciu, jak  w zeszły ro miesiącu, 16 tu  kupo­
nów-, można otrzym ać ty l -o  dwa bochenki chleba 
na osobę — na jeden  miesiąc, a pozostałe czte 
ry kupony  można sobie schować chyba na pa 
m iątkę. Zresztą naw et tych  dwuch" bochenków 
w ostatn ich  czasach dostać nie można, aczkol 
w iek  in teresow ani w ysta ją  po kilka godzin na 
k ilkunastostopniow ym  mrozie. O ile nawet 
k toś  zdoła otrzym ać ów bochenek chleba, to 
jeść  go nie może, gdyż zam iast chleba otrzy­
m uje  jakąś  glinę, k tó rą  co praw da nazywają 
chlebem.

Dobrze by było, gdy by panowie Radni — 
doktorzy, zechcieli (ze stanow iska  czysto facho­

wego) orzec, czy dwa bochenki chleba w ys ta r ­
czą człowiekowi na m iesiąc i czy c ł b b  obecny 
można jeść bez narażenia się na ciężką chorobę.

Ze względu na to, że n ik t  z p-ów Ridnych 
nie podniósł głosu na zebraniach, k tóre  się 
dotychczas odbyły w spraw a-h , o których mó 
wiłem powyżej, — zapytuję  Radę m iejską, czy 
Rada miejska wie o tern:

1) że od, kilkunastu dni brak jest zupełny 
chleba w m. Lublinie;

2) że clileb, który jest wydawany za kartkami, 
składa się ze składników, których organizm ludzki 
trawić nie może',

3) że dwa bochenki chleba i 1V2 fun. cukru, 
na które Wydział Aprowizacyjny wydał karty, dla 
poszczególnego mieszkańca na miesiąc nie wystar 
czają',

a następnie  zapytuję, co Rada m iejska u c z y ­
niła, lub co uczynić zamierza w sprawach:

1) zagwarantowania ludności regularnego 
dostarczania przez Wydział Aprowizacyjny artyku­
łów codziennej potrzeby, a w pierwszym rządzie —

chleba i cukru tak, aby każdy posiadacz kuponi* 
mógł otrzymać zań to, co mu się należy;

2) wyjaśnienia zagadkowych 10-cio liczbownyfy 
kuponów kart żywnościowych, które wszyscy w mieśói: 
z zainteresowaniem od 1 go lutego oglądamy, ale Hi 
które nie wiemy, co można dostać; 1

3) zaopatrzenia ludności w naftę i świeu1* 
których również brak;

4) zwalczania lichwy żywnościowej, speł% 
lacyi i  wyzysku, które szerzą się bezkarnie ІД 
mieśoie. Ł

Są to wszystko zapytania, k tóre  właścifti 
już przedtem  w formie interpelacyi powinib/ 
b \ ły  być poruszone na Radzie m iejskiej przl ;  
Radnych, wybranych przecież po to, by braki 5 
niedomagania szerokiego ogółu, w najwaźcki 
szych, bo głodowych sprawach, niezwłocznie c 
stanowczo poruszali. D rc g u g o  czasu s traco l t 
już całych 6 tygodni; podnoszę więc tę spr^o 
w nadziei, że nareszcie Rada zechce przejść hr 
konstytuow ania  się i p ięknych frazesów do Wb 
nów obywatelskich.

J. P.



Polskiej Macierzy Szkolnej
W dnia  19 stycznia zorganizowa* 
i zoefeał % scki-ya szkolna przy ko. 
m ię s k ie m  Macierzy szkolnej w 

lUblmi*. Do z rządu weszły na-tę- 
ują- e osoby: p. Jusz'-zakowski, p. 
or> с panie: Doborzyńska, d.ś-vi«> 
a Antoni-a, Papiew ska M -rya, Do* 
r, sita Z f u  i Gazowska Z fm. Na 
;m źe zebraniu zorganizowani zo­
rały jeszcze dwie sćkcye: sekcya 
ti zytowa i sekrya  czytelniana. Do 
rządu tek  су i odczytowej wybrani 

»stali: p. W incenty Grzelak, p. Mo- 
)?owic.zowa i p. Grabińska D > z»- 
sn u sekcyi cyytelnianej: p. Albin 
ozłow^ki, p. Daruj Śliwicki, p. Zo- 
a Turczynowicz. Zebranie, na któ 
m dokonano powyższych wy bo- 

jw było bardzo ożywione i bardz 
ażne ze vr/giedu na powzięte de 
tzye w sprawie działalni ś -i M i­
erzy i wykazało ważność ;ej zadań. 
Projekty: prof. Jnszozakowskiegi : 

tworzenia Muzeum pedagogicznego 
la szkół lubelskich, ks Krasuskłe
0—stworzenia patronatu d b  szkół 

lementarnyrh, p. Bochenka i Grze 
ł k a —u ządzania odczytów popular
F< h i z«kład«nia czy t loi ludowy< h 
Fisia zły ogólre  uznanie i zostały 

dnomyślnie prz jęte.
Dla wykonania jednak  poczyńio 
rch zamierz ń potrzebne są du te 
ndusze, w tym  celu najpierw zor 
miz -waną została «ек-'уа fm»nso 
o, która działalność swoją już roz 
ir.ęła.
Sekcya szkolna zabiega koło u 
ąigenia szkoły dla analfabetów, 
aie: Radzikowska i Matuszewska 
zy pomocy p. Klarneromt j urn 
omią wkrótce pierwsze komplety 
szk le p. Radzikowskiej pr/Ą 

. Królewskiej. Zapisy przyjmują 
ę w księgarni Religijnej przy и И- у 
rólewskit j A5 10.

Listy do Redakeyi.

Szanowny Panie R d ik o rz e !  
ljUprzejm i« proszę Sz. Pana R -  
j lk to ra  o łaskawe zatniesz- zenie 

Lma< h „Głosu Lubelskiego” 
'ich ki к  i słów w sprawie arty  

*jiłu p. S Chr. o opiece nad za 
V tkam  i Lublina, za Mieszczonego 

As 40 „Głosu Lub.”. Z wi l k u  
I d u ś c ią  konstatując fakt zaintere 
, Jwania się sprawą opieki m-d za 
f l ikau ii  Lublina —spr?-wą tak  dro- 
' »  sercom, przede wszy s tii-  m tych, 
J ó r z y  odczuwają duszę m iasta  i 
Г  bają szczerze nasz gród trybu 
l i s k i—oraz ujawnionej cbę i zain 
jjret owacia tym  szerazey-n ogółu, 
[Lgnę przyśpieszyć кгеьі zo v»ńb 
)j pięknej n u ś l i  założenia „T « a- 

J y s tw a  Mił. śn ków z bytków Lub- 
T - ” i w tym celu p o ia ,ę  projekt 
'««.у t wa* które mugłuby się 
w ć  silną pobudką do pracy, ш >  
i i j na celu ochr.-nę przed zagła­

da.-2'y tb -ó w  Lublina, a w każ dyni 
byłaby świadectwem w przv 

teości, i« usiłowania w tvm  kie 
v £ r  b j ły  czynione. Mim n 

eł*.s 11 , mianowicie wydai ie jedno 
l io  a ki artystycznej; poświęconej
1- >Lnowi, któraby z jedm-j strony 

*4azała piękno inszego  m m sta w 
■bytkach a n h i te k to  ięzny« h, oraz

j 5 t-agmentach starego Lublina, z 
ługiej zaś strony zilustrow! lab-, 

Jfem yślaą s r  h iiek tu rę  wB,,ółcze 
n f  QbMego miasta, oraz ró • - i 
i e K  1 przeciw к
l i i '  *™, wymaganiom este- 
рИ'Гь  ч г (>c*reiituurowy» an e za 

- v»\, Lubbna, jak np. odrestan
oLfi ’ Л  sw"im C7asie, um  ,< hu 

Jm im K ansk ł.go , szpecącego <>ЬЄс
min eto nasze od strony ws< ho 1

i lob zniekształcenie piękmeh
v"® bw jak np. skweru r/e d
f dr4. Któr go dz ś p-ró-* nać ni>
гліа z tą  piękoie zadrzewioną

oazą przed gmachem Katedralnym, 
na rycinie w starym albumie 
Lerue.

Oto je s t  ogólny p ro jek t  a rty s tycz­
nej jednodniówki lub. lskiej, k tórej 
wydawnictwem, j к Sądzę, zająć 
się powinno istniejąca w  Lublinie 
„Muzeum Lubelskie”.

P ro jek t ten, ogólnie zakreślony, 
m iżnaby z wLMdą korzyścią d l .  
tych, k tórzy int-ressują się pięknem 
is tnb jącom  w lubtiszczyźnie, u z u ­
pełnić przez okazanie w. reproduk 
су ach, raim -szczonych w j dno- 
dnióweelub.motywów ludowych,któ 
e nal żał by zebr«ć w rysunkach  

i fotografiach. Na to jed n ak  nale- 
ż b-by zużyć więcej czasu (i pie 
niędzy) i praca ta ,  choć bardzo 
pożyteczna, odwlekł by wydanie 
jednodniówki. Narazie więc, sądzę, 
im-jąc powyższy wzgląd na u w a ­
dze, należałoby wydać artystyczną  
jednodniówkę, poświęconą w yłącz­
nie m iastu  Lublinowi.

Żeby gaś jedno i m ów ka lubelska 
stała  się dowodem ku ltu ry  a r ty ­
stycznej dzieci Lubbna, od dziś 
na tychm iast n i .żałoby zająć się 
ważną spraw ą tego  wydawnictwa, 
organizując, w celu omówienia p ra ­
cy nad nim, zebranie k ilku osób, 
dla których drogą był by ta  s p ra ­
wa, przy współudziale tych, którzy 
czynni-# mngliby p przeć p ro jek to ­
wane wydav.ni tv*0.

Ponieważ j s t  to duża praca, 
przedewszystkiem d l i  m ularzy i 
r- sow • ików, n.leżafi by zwrócić się 
do ty- h, którzy posiadają już  w i­

eki Lublina malowane, lub ryso 
wąne i pr--sić ich o współudział w 
wydawnictwie. Ludzi tych je s t  b a r ­
d z o  wielu również poza zam iesz­
ka łym i-w  Lublinie (do nich można 
by zwrócić się przez odezwę, za- 
miesz-zoi ą w pi onach) a więc 
szereg znanych m a la r z y ,  oraz nie 
mai c; ł?  legion tych przygodnych 
1 s tr  - torów Lublina P o b k ó w  i cu 

dzozi-mców, atórzy w . z-isach o 
s t i tn i-  h, przybywając d ść często 
do Lubi na, rysowali i fo tografow a­
li zabytki naszego miasta, zwabie­
ni ich istotni m pięknem.

Byłby to ciekawy rozdział jed 
nodniówki poświęconej Lublinowi, 
uzmysłowi jący, jnk  ci Judzie, 
wrażliwi na piękno, po swojemu 
przeży wają pl o-tycanie archi ek tu  
rę i fragm enty  Lublina. Kreślą 
powyższe słowa, d / ięk u ię  z góry 
Szacownem u Panu Redaktorowi za 
łaskawe zamieszczenie i< h w  „Gło­
sie” i pozostaję z poważaniem

W tkt Ziółkowski.
9 1 teo-o, 1917 г

2 tslrady I m i
Teatr Wielki.

— D z i ś  po południu  po cenach 
zniżonyi h dosk- na le  gi-aua u n a s  kom edya  
z Hęgitir^kii g  i „F am il l jka” k tó ra  zejdzie 
po t  >m p rzeds taw ien iu  z rep e r tu a ru .

— D z i s wieczorem po ia z  drugi 
open  tk a  „ Je n e ra ł  h u za ró »  “ .

— W p- n iedzia łok  o p e re tk a  „Baron Kim- 
mel".

— We w torek  po raz t r z e c i  „ Jen e ra ł  h u ­
za ró w ”.

— We śro . 'ę  p rem ie ra  kom edyi „Ł-spow- 
n i - y ” O struw sk l-go

N/ jbP ższem  wznowieniem w dzia le  ope- 
r  tki btjdzie p ięuna i m elody jne  „Z uza” z 
paniam i Godlewską, T ro janow ską ,  oraz pp. 
W in ias tk iew iczem  i W on-hem w głównych 
rolach. O pere tka  u każe  się w ko ńcu  przy 
szł g  . tyi-odni».

KRO_NIKA.
г a i i i t l

•* .*  ^  s t i e m i  s ł o ń e a  i t a o ! -  
n o ś n i .  P d takim  ty tu łem  p. J  n 
Hemp 1 «ygłocj dziś, w niedzielę, 
pogadankę w W ydziale Spt ł. V. ycb 
pr/v L. S S. Będzie to ripov i idi nit
0 Poranie, w Ameryce P« ł idniowej,
1 t n te js  y h k n lu  iach polskich, 
obficie ilustrowane obrazami n ikną

су mi. Początek o godt. 6 ej. Wej­
ście od ul. Bernardyn« i j № 2, 11 p. 
Wstęp dla członków L. S. S. 10 h., 
dla gości 20 hel. £

*** 2  m a g i s t r a t u .  Prezydent 
miasta Lublina podaje za naszem 
pośrednictwem do publicznej wia 
dom ości, że będzie przyjmował do 
Magistratu tylko tę podania, które 
będą napisane własnoręcznie przez 
interesanta/lub też w  i-aneelaryach 
adwokatów przysięgłych lub pry 
xv ataych, jako też w żaleg -liiowa 
nyrh biurach porad prawnych.

Podania, pisane nie przez intere 
santów, winny być zaopatrzone w 
stempel adwokata lub biur». Inrie 
podania będą bezwzględnie zwra 
cane. J

P e n s i e  d l a  i n m l i d ó i n f .  
Wy piata pensy i inwalidzkich za 
pierwszy te reyeł  1917 r. odbywać 
się będzie w Komendzie Obwodo 
wej od 13 lutego br. począwszy, co 
wtorku, do rąk własnych inwi lidów, 
albo upoważnii-nych do odbim u za­
stępów, za kwitem potwierdzonym 
przez M gistrat m. Lublina, względ 
nie Wójta gminy, iż inwalida żyje 
i prawa do pobierania swej pensy i 
nie. utracił i za przedłożeniem ory 
g  nalnego dokumentu (listu płatni­
czego).

*** E o h a  p o ż a r u .  W dn. 3 go 
b. m. o godz. 2 popołudniu stravak 
dyżurują-у na czatowni (Bramie 
Krsko - ssiej), zaalarmował straż o 
gaiową, ie  w stronie Kalinowszczy 
zny wybuchł słup dymu i ognia. 
Straż natychmiast w» ruszyła w o 
znaczonym kierunku w pełnym kom­
plecie i po przybyciu na miejsce 
pożaru z ,stała cały budynek daw­
niejszego klasztoru, zajęty obecnie 
przez р. T. Wejsberga na suszarnie 
warzyw, w płomieniach. Straż pod 
energicznym kierownictwem kapi­
tana K. Jastrzębskiego, sprawno 
przystąpiła do odcięcia od ognia le­
wej strony palącego się hu-tynku. 
gdzie były umieszczone będące w 
chwili pożaru w rucha maszyny, du 
ry rozpalony piec suszarni, który 
mógł eksplodować, oraz koks 
drzewo które mogły zwi< kszyć po­
żar. Jedna z sikawek zajęła się ьк 
cyą obronną, aby płomienie nie pr e 
niosły się na przylegający nowood 
restaurowany budy ek, j-rzeznaczo- 
ny na szpital dla chorych wenerv 
eznych. Straż ogniowa t r cowałi 
bardzo energicznie w ciągu 10 go 
dżin przy 12 st  -pniowym mrozie i 
ostatecznie ogień ug- s ła. Ratunek 
byłby łatwiejszy, gdyby zarząd su 
szarni dał znać w- z- śniej o wybu 
chu pożaru. Podczas akcyi atunk '- 
wej kapitan Jastrzębski uległ- sm a­
leniu włosów i-twarzy.

*** Ö fias*y . Die w ylegitym o­
wania s ę przed of arodaw cami i 
-tla zachęty innych Ks. Hier-mim 
Brzóz proboszcz parafii В >i-y (pow. 
Janowski i Puławski) zebrał od 
swych parafian, kiU una»tudniową 
w lką pozvcyjną spal >nych i zruj­
nowanych, 504 kor. z di łączeniem 
swego grosza do okrągłej sumy 
600 к ron, z który« h: 200 koron 
złożył do rąk X. Dziekana w Kraś 
"iku na kw estę  p 1 cająeą prze? 
J. E. ks. Administratora dyeeezyi 
„Ratujmy dzieci”, — 200 koron na 
Kunf rencyę św. Winc litego przez 
X. prob. P. Stodulski« go na Pias 
к ach, — 100 koron na nowopowsta 
jący D»m dziecięcy do rąk p. Ra 
kowskiego ml. Żiem. i 200 koron 
na ewakuowa ych Woły lisków na 
ręce р. H. M »rawskiej. Przyszła 
kwesta w połowie na nędzę i w 
połowie na Si--arb Narodowy zbiera­
na będzie w  Bobach podczas Świąt 
Wit Ikanocnych.

— Zaminst życzeń w dniu za 
ślubin p. Janiny Kuch»rskii j ъ p 
T tdeu-szem M«*rawic?em skłuda na 
głodnych 2 (dwie к >r. ny.

Stanisław Nowicki.

Inform atys I rozparządzeala.
______ jjSBjj -I

O B W IE SZ C Z E N IE .
Magistrat m. Lublina, na skutek 

poi c- nia miejscu w ej C. i k. Komen­
dy Obwodowej z d. 5 b. m. № 6,6, 
podaje do wiadomości ogółu, и  ъ 
kontyg- ntu cukru, udzielonego ob 
wodt wi przez J--neralne Gub-ri a- 
torstwo wojskowe na miesiąc luty 
b. r. przypada, na glo« e miesz­
ka ńęa w m. Lublinie i ł/a funi». 
Cukier t,»-n m bywać można za lw i  
ti mi Wy dsii łu Aprowiz! c\ jnego, 

Lublin, d. 8 luiego 1917 r.
Prezyden t miasta И-. Bajkowski.

Ж Warssawir.
Ż j j d s i  m FSada S t e n « .

Moment donosi, że zarząd izrae 
llckiej gminy warszawskiej wysto- 
sowi ł na ręce marszałka koronnego 
adres do Rady S tanu  z wyrazami 
jedności w pracy dla  odbudowy 
Polski.

2  u n i w e r s y t e t u .
Sem estr  zimowy w uniwersytecie 

warszawskim s k iń  zy się d 3 mar 
ca r. b. Sem estr  letni rozpocznie 
się d. 14 kwietnia i skończy się d. 
15 lipca. Sem es’r  zimowy roku 
szkolnego 1917/18 rozpocznie się d.
1 października r. b.

K a r s y  s;g@!er©twa=
Zorganizi-wsne przez etch  szew ­

ców w Warszawie kursy  rozpoczną 
się dnia 4 lutego. Będą to  kur>y 
4 miesięczne, mające na celu pod 
niesienie w Polsce kunsz tu  szewc- 
khgo . W ykładane będą n a s tę p u ­
jące przedmioty: l)  anatom iczna 
budowa stopy i rysunek  zawodowy; 
2) branie miary, przygotowywanie 
Kopyt, krój f *r«m, wy ób cholewek 
i obu w i ; 3) towaroznawstwo w z a ­
kresie nu teryalów? w szewetwie; 4) 
ka lkulacya i rachunkowość zawo­
dowa; 5) zasadni« ze wiadomości o 
g*rbar. tw i -, handlu obuwiem, współ;* 
dzit Ićzości i t. d. Na kurs  przy­
jętych będzie txlko 30 słuihaczów. 
Opłata wynosi rb. 10. Nauka pro­
wadzona będzie w ciągu 18 ty g o d ­
ni, 3 razy tygodniowo w godzinach 
wi zornych. Na kurs;, te  będą p rzy j­
mowani czeladnicy i pracowni« у  
fichowi, k tórzy ukończyli 19-y rok 
?ycia i m ają  k ilkoletn ią  p rak tykę .
Z m n i e j s z e n i e  e i ę  p r z e s t ą p «

c z ę ś c i  w  W ' . » - s s a w i e .
Na mocy zestawi ń kroniki k ry ­

minalnej, okazuje się. że p rzestęp­
czość w W arszawie, od czasu ew a­
k u a c j i  władz rosyjskich, znacznie 
się zmniejszyła. F ak ty  napadów 
bandyckich, p rzynejm n i j w s mej 
stolicy, nie istn ie ją  prawie zupeł­
nie, zb-o-dnie zabó.s wa są < bjawi m  
już dziś bardzo rzadk im  a k rad z ie ­
że z włamaniem  zm niejszyły  się do 
p łowy. Jedną  z głównych p rzy ­
czyn t»k znacznej r e d u k c j i  p rze­
s tęps tw  tego os tam i go r  -dzaju 
jes t  — jak  nas zapewniają — nie- 
cz nność dawnych ; jentów  ro sy j­
skiej рої і су i śledczej, k tó ra  w w y ­
sokim stopniu  wspi łdzi;-łfiła z o- 
pryszkami pr?y dokonywaniu ^wszel­
k i e g o  rodzaju kradzieży.

~  k o e w w i ó w ć w '
l  FBZEBYSOiimi I  BOSY!

Wi k t o r y a  M a r t y n a  ■/ Rnr Jfc'/ulcUch, 
i d Lublinem, z .w ia d im ia  męża  S ta ­

n is ław a  M artyna ,  z  rosy jsk ie) a rm ii c zy n ­
nej p rzy  w a rszaw sk im  sk ładzie  ma g a z y - 
Hnwym w W itebsku ,  że w domu j e s t  w raz  
z dziećm i zdrow a, pros i bardzo  o wiado- 
m «-i. 2 4

Bronisława R a i a j e w s k a  z S ,e, ra- 
wek. gm. J,-sików, poczta  Lublin ,  po­

szu ku je  m ęża  sw ego z 8 ei roty »9 Razań- 
8 4lego nit u piechoty 14 lt iirpusu, S ; i  ze 
pan» R a ta jsk iego  i prosi o w iadomość o 
sobie. P ism a Polskie i Rosy jsk ie  u p rasza  
się o p rzed ru k  t ą  sa m ą  drogą.
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Główna

f N f e C g  pozostało do c ip ien  a głównej 6 -e j Ma y Виз!. Bęg. Loteryi, trwającegi cały miesiąc 
P i i  z główną wygraną w szczęśliwym wypatóa 1 , 0 0 0 , 0 0 0  bor.o 

oraz w i e l e  innych wygranych ogółem na sumą 1 0 , 5 5 5 , 0 0 0  boran.
Urzędowe ceny losów: 'ie lo s u  20 koi*., 'I* lo s u  4 0  ko«*, i t .  d .

Każdy grać powiniea gdyż kolosalna ilość wygranych 6  ej hi., do podobnego twierdzenia upawiżnial!
Losy nasze powinny być zaop' trz,>ne w  c z e r w o n y  o k r ą g ły  s t e m p e l — jak obok odbity HÜF*

Jeszcze w niewielkiej ilości losy pozostały d o  nabycia.
В 1 ВШВ f k  e H'Siadacze 1 -śów naszej Agentury bę-ią nawet o najmniejszej wygranej zao»Sa-
U  vnf damiani podług »dresów i takową natychmiast wypłacamy, jak czyniliśmy dotychczas.

agen tu ra  Król. Bęg, Łoteryi na Król. Polskie M .  H O R A J N E  i  S * k a — lublin , ul. ВПРІІСїКЗКа № 1 (hotel Viktoria],

i N A J T A N I E J

< 9

CHUSTKI

S U K N A  i K O R T Y !
na ubrania męskie 

sportowe i zwykłe.

І Е Ш  JEDWABIE
na suknie, bluzki, 

kostjum y, palta itp.

B A R C H A N Y , CAJGT, i
DOM HANDLOWY i

Ї
P Ł Ó T N A ,A D R Y A N Y  |

1 w. w. inn.

W  L U B L IN IE , 

P o czą tk ow sk a  №  2 róg KrsL-Przedo. 
nad C ukiernią, I-sre  piętro.

і и а я і а в я а я в я а і

P L E D Y .
іттттжвлии

І Ш Ш Н 8  9В Ш Ш И Е .

170

Fabryka Maszyn

i Odlewnia Żelaza

a s fa le r z lH e o B l i
§іуї і .imf 1УВУКІВ, ul. Przemysłowa.

Ш М  ВЬШПУ 1C3 ЙО зоз ы  ш Ш й
P A N O W I E !

zajmujący się wszelkimi zawodami, a mia- 
n o v i itr? em ryi i, urz lnicy, m u  yy-dele, 
kupcy, rz- mieęlufcy, włosciai ie r lnicy, 
ełuweip к.ч dy n r  puszlakuwhuej przeszło 
ści m*>żp s t o s .  will • o »weg,, staąow^sk. 
u z y s k c ć  b a r d z o  w y s o k i  z a r o b e k  
i bov -жпу w łtwzil- ftt tuiesiMTT, mieątc zki: 
i wsi Króle -twa Poliniegó. Zgłi-eztula, Lu­
blin, s t r z y n k a  pocztowa № 44. 2ż6

P A T E M T V
wpjEdnpa ws wizysłbicłi państwach 

Ins. S. ОЖЗДіШб,
przys. ■ Ькш  a patentowy. 

W i e d e ń ,  V9I. M .rlahilferstrasse 43.
НеШ В Й В Ц В

н в а и в Е  ś c ie n n i
(d o  zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe

SA DO NABYCIA
W KANTORZE

Drukarni „ZIEMIAŃSKIEJ1
ulica Bubematorska Ki 10, róg Szpitalnej.

w  ш в м т е
F O L S K Ä  F E Ä © Ö W E i a
«  WMfü E i l d l l N O l f E N

О 1$ А Ж

п М а „ т г Ш Ш "
SL DŻAŁA

U L . 6C O L L A T Ä J Ä , т  з
aholr Ff e s y  і ’г7»гг) v s jn  «-có w  i.

»-»y stująoe uo i»uu r. ivauuyuii w*j e Biuro

pośrednictwa pracy i K a n c z y c i e l s k i e
s  A .  G O L Ę B I E W S K I E O O

Lublin — Kołłątaja, № 5. Telefon 379. 
‘oleca pracowników w różnych działach 

pracy, oraz s ł u ż b ą  d o m o w ą .

R ozkład  p o c ią g ó w
■becny r 'Zkład ppc ągów DSi stkcyi 
bnj lin d’i Adw-oł nia jest następujący:

PRZYCHODZĄ: O D C H O D Z Ą :

Z Ł u k o w a .
2 godz. 20 po poł.

Z C h e ł m a .
12 godz. 40 w poł. 
9 godz. 48 wiect.
4 godz 50 rano.

D o Ł u k o w a .
4 godz. po poł.

D o C h e ł m a .
10 godz. 55 rano.
3 godz. 22 po poł 
tl godz. 20 w nocy. 
1 godz. 38 w n -cy.

Z  R o z w a d o w a .
ri godz. 49 wiiiiiz.

Oo R e z w ü d u w a
в godz. 40 rano.

Do K e w l s ,Z K o w la .
10 godz. 40 rano.

Z  D ę b l i n a .
3 godz. 7 po p<>ł.
9 godz. wieczorem 
1 g >dz. 2! w no y.

B o  D ę b l i n a .
5 g-dz. 05 rano.
6 godz. 17 rano.
1 godz. 17 po poł.
10 ir- dz, 14 u ienz

O o  s p r z e d a n i a  pud Lublinem, w m, 
Głos-u, 10 morgowa ossda z zabuio 

w.nniaml gospodarczymi i domem miesi, 
kalnym. Wiadomość w Lublinie, Solna 3.

19*1

Ku p ię ,  wydzierżawię lub zniszczm у ot 
buduj" —młyn. Oferty w Ad ministra,

ryi „G! su* dla „.J G *. 131

Z a m i e n i ę  iium na majątek ziemól 
bili* j  Lublina. ,Dom daje 9000 rb. li­

ch -du, wiadomość: Żmigród в, m. 3, od 2 ej 
d i 4 ■ i ciuhi nule. nró z го» iąt. Щ

Lodownia SśT W  ul,,;y»
Мзд а ж у п  perfumeryjno kosmetyczny i 

Lu -liiiie, is tniejący 4-*y rok, jest *1 
O iHtąoicnia fa rsz ,  z powodu choroby wir 
sciciela. Wiadomość: Namiestnikowska T 
m. 7. 0 ' ł ż  w»ki. i d er-dz. 3—4. 2ffl|

P o s z u k u j ę  pusa.iy к» j  rKi l u b  s ш ■ 
dzb lnego zarządu domem. Niecała 21

<tróż u skaże. 2!1

P o t r z e b n y  l o k a l  na insty tucyę «F 
tuczną złożony z 4 ch pokoi i kuchni 

Oferty w A imint tra yi „Głosu*.

W ielk i w ybór Пн IU Wtł. yv.ll f .Sunó* 
bluzek: jedwabnych i g> zowyrb. Kri- 

kuwskle-Przedm. 39. M arji Bartosiak,

P o t r z e b n e  Z pok je  z ku- linią ni 
mai ć . Wi idomość w składzie apte№ 

m m .  Krak. P zt-dm. nr  44. 21

Po t r z e b n y  s k l e p o w y  — sk lep»«
od .15 lutego b. r., do filii Stowari 

szenia Spożyw  z-go „Jutrzenka*, z kaue 
300 rb , pler» szeóstwo dla koń-zą^ych e 
powiędnie kursy lnb praktykę Wam1 
w Z* rządzie (os. Dzieeiątn, ul. Bychawę' 
M 3) miedzy 5 7 wieczór.

Po s z u k u j ę  miocz «піл z 4-cb ррІ,ІІу'| 
tem jedna s a la  duża. Zgłoszenia: G'?1

Л», I I .  m. 10________________   j f -
«J e s t  d o  o d s t ą p i e n i  zaraz Sklep 

-ródmles, iu  г w iotkim wyborem W. 
,ioO/to*yi h materyałami piśmiennym' 
óator t- m na galan teryę  dr bną. Wi»^ 
mość W 4d > in js lr  ,cvi .Gi i-u”. 'jjt

Po k ó j  w s i ó d m i  esc! u. z ju z> zwud)^ 
urn b low ani '  m, ew e l i tu a ls io  r ceie't 

<І>\ nnym ut  zymaniem, pn trzebny  dl* Ufy 
wilneg ". z a raz  Oferty kv rowaić: Ad j®1' 
“iracya .01 ,<«' noi .J-istcięhi-c". -QF

o t e p i a p  u żyw any ,  dobrze u t r z y tn ^ ’ 
t"n p - yiemny, Sprzedam nledrv?*3 
• • h t*> m. 4 J

los  y. rSp e c j  l i s t a  aluWf.il, 
trwata, solidna. Adres: Probostwo n ^ .

R  л Atut. Łvr i kierownik І іШ л іЖ і  *8»' w|»j«6*l|śeJii, Druk „Zlemlańslia"—Guberuatore ia, AŁ 10. ReiiBi’i tO i  <*dpOwied*i:-.J:
3


